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Z FRONTU ROSYJSKIE®®.
Rosyanie u siłow ali przez kontr- 

atarcie, udarem nić nasze ude- 
zenia skrzydłow e на północo- 
wschód od B uczacza, o itórych  
lonosiliśmy w czoraj, zosta li j- d- 
iat odrzuceni. N asz ogień  dzia­
twy zn iszczył tu n ieprzyjaciel- 
iti sam ochód opancerzony; z 
Irzech oficerów , znajdujących się  
й nim, dwuch zostało  zabitych, 
fzeci ranny dostai s ię  do n ie- 
foii. Z żo łn ierzy  zosta li w s z y ­
ty zabici z w yjątk iem  kierow - 
У, którego rów nież w z ię to  do 
tiewoli. P ozatem  w  G alicyi 
Wschodniej i na linii Ikw y w a l-  
> trwają, bez żadnych jednak  
mian.
Widząc niemożność osiągnię­

ta powodzenia w  tym rejonie, 
»przyjaciel skierował swoje za- 
•ęte ataki na nasze siły, znaj­
ą c e  się w  wołyńskim okręgu 
wierdz. Rozpoczęta t a m  xvczo-

walka trw a dotychczas.
Nad Szarą nic nowego.
2 FRONTU WŁOSKIEGO.

Nü froncie ty ro lsk im  wczoraj 
K .  rolnie znów m ia ły  m  ejsce 
alKi arty leryi.  Po południu ogień 
«przyjacielski p rz ec iw , ')  p lasko - 
zgórzu Lafrnun i V ieigen-m h 
mnocnii się. Dziś po północy d a ­

m y piechoty  w io tk ie j  z; a e ,k o ­
my Monte Loston i i-ozycye nasze 
У północ od tej g ó ry  g ran icznej.  
G n a n i a  te  zosta ły  < d p a r te  z 

Iłli ^  n i' pr^yjnci i . stl': -

rejonie g ran icznym  a r ;у leryą 
przyjacielska w o k ręg u  Tor aus 

F yinęła ożyw ioną działalność. Ta 
. Jscowość a mianoxvif-ie m iejscow y 
PurI zostało z pozycvi w pasie  

granicznym  p#d S em d o g aa  z

dalekonośnych dział zbom bardo­
wane.

Na froncie nadbrzeżnym  n ieprzy­
jaciel wykonał znów n a ta ic ie  prze­
ciwko okręgOAAU PiitSf-h. Liczne 
a tak i  Włochówr zostały odparte , 
w alka się jed n ak  jeszcze nie sk o ń ­
czyła. N astępnie  nad b o n z o  av1 ,cz- 
nie z szańcem  przedmostoxvym pod 
Gorycyą pan u je  w zg lędny  spokój. 
N iek tóre  p u n k ty  na  południe  od 
Gorycyi i na północo-zachodnim 
k rań cu  pł*skoAvgórz.% Doberdo zn a j­
du ją  się pod ożywionym ogniem 
n iep rzy jac ie la .N a zachód od ,v . Mar­
tine  odparto  próbę zbliżenia się 
nieprzyjaciela .

Zastępca szota sztabu g enera lnego  
w. H o e f e r ,  feldmar.-porucznik.

7 FRQMTU ZACHODNIEGO.
K o m u n ik a t  urzędoww niem ieckiej 

k w a te ry  g ló irne j  z dn. 15.IX.
Nasz ogień pow strzym yw ał F ra n ­

cuzów us i łu jących  dokonać a tak u  
na H artm annsw eilerkopf.

Pod Reche-y, XV pobliżu granicy 
szw ajcarsk ie j  zestrzelono xvyxvia- 
dowczy balon na  uwięzi. Balon o- 
padł na ziemię.

Z FRONTU WSCHODNIEGO.
K om unikat u rzędow y nń  m ieci iej 

kw a te ry  g łów nej z dn. 15.IX.

G rupa wojsk pod dowództwem gen. - 
feldm arszałku von H indenburga.

Pud szańcem prz edm os to w ym  na 
z- chód od Dź\x ińska  wa lka  t rwa. 
P o i  Soła kar: i na połndnio-zachód 
od P ź w i ń s ś a  zos tała odrzucona ka- 
Av Tery a n ieprzyjacielsko.  Nad W i­
l ią n a  pótnoco-ws hód i na pól no 
co-zachód od Wilna  odpar to kon t r ­
ataki  ni ; rzyjacielskie.  Na zachód 
od Oli ty i Grodna nasze natarcie 
p sunęło się dalej .  Na południe  od 
Niemna przt  prawiono się w wiciu 
punk tach  przez Szarą.  Wzięto  900  
jeńców.

Grupa wojsk pod dowództwem gen.- 
feldmarszałka ks. Leopolda Bawar­
skiego.

Nieprzyjacie l został odrzucony za 
rzekę  Szarą.

Grupa wojsk pod dowództwem gen.- 
feldmarszałka von Maekensena.

Pościg  xv kie ru n k u  P iń sk a  trwa. 
Liczba jeńców  przew yższa 700.

2  F R O N T U  P O Ł U D N IO W O -  
W S C H O D N I E G O .

W o jsk a  n iem ieck ie  krxvawo o d ­
parły  a tak i n ieprzy jacie lsk ie .  
Z a m k n i ę c i e  p o r t ó w  r o s y j ­

s k i c h .
SZTOKHOLM. Miejscoxvy k o n s u ­

la t  rosy jsk i ogłasza, że począxvszy 
od środy, xxTszys tk ie  porty  ro sy j ­
skie  zostaną zam kn ię te  d la  o k rę ­
tów psńs tw  neu tra lnych . Komuni- 
kacya  okrętox\ra z P io trog rodem  
została  przev\xrana.

P r z y g o t o w a n i a  S e r b i i .
Bl DAPESZT. Z Sofii te leg rafu ją :  

W osta tn ich  dn iach  zauważono 
Avzmożoną działa lność Serboxv, k tó ­
rzy  pośpiesznie fo r ty f iku ją  gran icę  
z B ułgaryą, zxvłaszcza pod Kiisten- 
dil i Su łtan tepe. Budoxvatie tam  są 
po tężne forty.

C h o r o b a  C a d o r n y .
BERLIN. Jed e n  z dziennikóx\r me- 

dyo lańsk ich  donosi, że s tan  zdro­
wia Cadorny  od pexvnego czasu po­
zostaw ia  xviele do życzenia. D z ien­
n ik i szw ajcarsk ie  z tego  powodu 
n -dm ieniają , że xvkrótce może n a ­
s tąp ić  zm iana  xve w łoskiem  dow ódz­
tw ie naczelnem .

R ad«  k o r o n n a  w  A ngl i i .
BERLIN. Z Londynu donoszą, że  xv ubie­

g ł y  w torek  w pałacu Buckingham  odbyło  
się  potajemne pos iedzen ie  rady koro: nej.  
Brali  w niein udział członk ow ie  gabinetu  i 
przew odniczący  kom isy i  do rozpatrzenia  
sp ra w y  pow szechnej  s łużby  wojskowej.  
Przew odn iczy ł  radzie sam  król. P o s ta n o ­
wiono, aby król przed łożył  parlam entowi  
projekt prawa o wprow adzeniu  p o w sz ec h ­
nej s łu żb y  wojskowej.

Gd«?olany a m b a s a d o r .
WIEDEŃ. Z W a szy n g to n u  donoszą, że 

odw ołany  am basador Austro - W ęgier  dr. 
Dumba dnia  22.IX opuści A m ery k ę!  Podróż  
do Europy o d b ę iz ie  s ię  na duńskim pa­
rowcu „Prcderio”.

Przełom.
i.

W strzym anie x erbunku do I-ej
brygady leg ion ów  je s t  w  rozw o­
ju  i dojrzew aniu m yśli politycz­
nej polskiej xv dobie dzisiejszej 
faktem  dużego znaczenia. S to ­
kroć w szak że w ażn iejszym  m o­
m entem  są  z jednej strony ca­
łość  m otyw ów , którymi k ierow ­
nik i przedstaw iciel ruchu zbroj­
nego pod hasłem  n iepodległości 
uzasadnia p ow ziętą  d ecyzyę— a 
z drugiej strony program  dzia­
łania na czas najbliższy, program  
z ca łośc i tych m otyw ów  w y n i­
kający i stan ow iący  odpow iedź  
na kom eczne pytanie: „a w ię c
cóż tedy?“

W jakim  celu, xv jakiej m yśli 
i dla jakich zadań tw orzono le ­
giony? Z jakiem  w  szczegó ln ości 
hasłem  xvkraczała do K rólestw a  
1-а ich brygada? Dla xvalki o 
m epodległość kraju? dla w p ro­
w adzen ia  narodu polsk iego w  sz e ­
reg i w spółxvalczących? dla opar­
cia aspiracyi polskich o s iłę  ży ­
w ą, o tę szablę polską, która—  
je ś li nie p r y śn ie — m a w  chw ili 
decydującej rozstrzygnąć? Tak 
głoszono, tak w ierzy ć  kazano, 
tak zresztą  zdaw ałoby się , je ż e ­
liby sądzić o czynach  ludzkich 
po ludzku, log iczn ie  i rozumnie, 
W istocie  zaś chodziło zgo ła  o 
co innego. „Chciano pokazać, że 
żołnierz polski j e s t  doskonały“ . 
Chciano to pokazać: po Kirchhol- 
m ie i K łuszynie, po R acław icach  
i Som osierze, po R aszynie, W a- 
xvrze, Jganiach, O strołęce, po 
krw aw ych  zm aganiach s ię  1863  
i 1864 r. Po prostu m yślano, że 
św ia t potrzebuje n ow ego  w id o w i­
ska, że w yczerpał s ię  tem at dum  
rycerskich i poem atów  h istorycz­
nych, że skończyła  s ię  stara fil- 
ma dziejów  i na leży  dać w idzom  
now ą s e /y ę . „Chciano udoxvod- 
nić, że P olacy  g o t o i  są  um ­
rzeć za n iep od leg ło ść“. Chciano  
to udoxvodnic: po P uław skim  i 
i K ościuszce, po Jasińsk im , K o­
zietulsk im , N iego lew sk im , Włodz. 
Potockim , po Kickim, Kami ń- 
skim , M ałachow skim , po Traugu- 
cie i bezim iennych bohaterach  
styczn iow ego  poxvstania. Tam­
tych kości już spróchniały, na 
tam tych m ogiłach obaliły się  już  
krzyże, tam tych śm ierć nie bu­
dzi ju ż  dreszczu— w ysyp m y no- 
w e  m ogiły , p ostaw m y now e  
krzyże, przelejm y św ie żą  krew. 
P rzeszłość, dzień w czorajszy  nie  
istnieje; dziadow ie, o jcow ie  nie 
idą xv racli bę —  naród i jego  
dzieje zaczynają s ię  dopiero od 
I-ej brygady. T ysiąc  studentów  
i g im n azistów  i ty sią c  po xva- 
nych przez agi tacy  ę rzem ieśln i­
ków  rozpocząć a historyę 20- 
m ilionoxvego narodu o t siąclet- 
niej p rzeszłości politycznej. Trą­
dy су a przebłyski w ała  xv odez­
w ach i broszurach— ni • było jej 
xv rd eniu m \ś li;  nie było xv tej 
id eo log ii nic, co by czyn iło  dok­
tryn era synem  sw e g o  narodu.

Udow odni no, pokazano. „D zi­
siaj leg ion y  są  ju ż  w ygranym  
atutem . Legiony swoje zadanie ju  
spełniły“. Czy s ły sz y  с e w y. kto.
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rzyście na głos polskiej trąbki 
rzucili młode swe siły, potrzebne 
ojczyźnie przez długie łata, wy, 
którzy wpatrzeni w znak na 
sztandarze kładliście krwawą 
szmatą młode ciała swoje pod 
kule armatnie1? — czy słyszycie, 
wy, ojcowie i matki, żony i sio­
stry, tyle słabi, że nie umieliś­
cie ocalić dla kraju, dla przysz­
łej pracy twórczej ludzi dziel­
ni ch i ofiarnych1?— „legiony za­
danie swoje już spełniły“. Każ­
dy numer dz emrna, przywiezio­
nego z Warszawy, potwierdza 
to wam nieomylnie, każdy dzień 
z trudem tu przeżyty dowodzi 
wam tego ponownie. Już się zi­
szcza cud, gorączkowo wyczeki­
wany, krwią płacony; już się 
przyobleka w ciało myśl, z któ­
rą konał legionista I-ej bryga­
dy—już się „spełniło zadanie“. 
Czyż może być większa ironia1? 
okropniejsza omyłka1? straszniej­
szy gwałt nad rozumem i nad 
sumieniem1?

Dotychczas krwawe porywy w 
Polsce odbywały się pod hasłem: 
wolność lub śmierć!—nowa ide­
ologia polityczna, ta  szczególna 
ideologia, która pragnie na no­
wo udowodnić polską „goto­
wość“, ma też nowe hasło: „na 
pokaz śmierć!“ Na pokaz — bo 
słyszymy przecież, iż „legiony 
mają duże zasługi. Postawiły 
spraw ę polską“.

Jak sprawa ta jest obecnie 
„postawiona“, o tern mówi nam 
rzeczywistość aż nadto wymo­
wnie; jak zaś będzie „postawio­
n a“ przez dalsze koleje wojny, 
o tern coprawda nie wiemy nic, 
natomiast wiemy, że nie „posta­
w ią“ jej legiony, bo one już 
„zadanie swoje spełniły“ i są 
już „wygranym atutem “. Spra­
wy polskiej stawiać tym trybem, 
jakim chciały ją  postawić legio­
ny, w danej chwili nie można 
było wogóle, lecz ten, kto cale 
lata przygotowywał takie sza­
leństwo, kto całe łata snuł plan 
akcyi, i nie umiał przewidzieć 
tego, co go spotka w pół drogi, 
choć to go najoczywiściej spot­
kać musiało, nie jest ani poli­
tykiem, ani nawet nie posiada 
kwalifikacyi na przedstawiciela 
myśli partyjnej. Przecież z góry 
można było z matematyczną nie­
mal ścisłością obliczyć i przepo­
wiedzieć wszystko, co zaszło: 
począwszy od ćwiczeń na Bło­
niach krakowskich aż do fiaska 
w Warszawie i dzisiejszej rezy- 
gnacyi z dalszych sukcesów, je ­
śli się pamiętało o tem, że „ar­
mii zaimprowizować nie można“.

Niestety, wbrew własnemu w y­
znaniu, które odkłada rzecz do 
chwili „kiedy dana nam będzie 
techniczna możliwość stworzenia 
armii polskiej “ słyszymy znów: 
,dowiodłem, że można zaimpro­
wizować arm ię“.

To już nie zaślepienie, tylko 
nanjactwo. Ubrać się w mun­
dur darowany, wyprosić kara­
bin i dwa tuziny ładunków, сі­
рішеє się na cudzej organizacyi 
wojskowej i twiedzić, że się „za­

improwizował > arm ię“ jest to 
samo, co, wziąwszy nominacyę 
na landrata, utworzywszy kan- 
celaryę ze swych przyjaciół po­
litycznych i rozlepiwszy po uli­
cach obwieszczenia oznajmić, że 
się „zaimprowizowało rząd“ i 
położyło podwaliny pod gmach 
państwowości polskiej.

W chwili, gdy naród spotkać 
mają okropne klęski, Opatrzność 
ostrzega ludzi jakimś znakiem. 
Niekiedy daje ona jasnowidze­
nie tym, którzy naród gorąco, 
serdecznie ukochali, tym, któ­
rych serce oblewało się krwią 
na myśl o dniach blizkich. T a ­
kim jasnowidzem był Prus — a 
owocem jego przeczuć jest po­
wieść p. n. „ D z i e c i “. Te same 
dzieci dzisiaj podrosły, niektóre 
wyrosły już na mężów, pozosta­
jąc jednak dziećmi, i odgrywają 
na innej nieco widowni akcyę 
nie mniej bolesną i bardziej j e ­
szcze krwawą, stw ierdzając ge­
nial ność przeczuć czł wieka, któ­
ry widział zbawienie dla Polski 
nie w zbrojnym ruchu, lecz w 
dzielnej i wytrwałej pracy.

J  i.

S P R 9 R Y  S Z K O L N E .
W L u b lin ie .

Rada Szkolna Lubelska uznała za 
zadanie najpilniejsze narazie uru­
chomienie szkół i ochron wiejskich. 
Jest to jednak zadanie niełatwe w 
warunkach dzisiejszych, gdy na 
prowincyi nie zdołano jeszcze zor­
ganizować władz samorządnych ad­
ministracyjnych. Dzisiaj otwarcie 
szkół i ochron i dalszy ich byt za­
leży wyłącznie od stanowiska, jakie 
względem szkolnictwa polskiego 
zajmie ludność wiejska. Jeżeli znaj­
dzie się we wsi dostateczna ilość 
ludzi światłych, miłujących Ojczy­
znę i pragnących lepszej dla Niej 
doli, przejdą na zebraniach gmin­
nych uchwały wprowadzające po­
datek stały od morgi lub inny na 
utrzymanie szkół i w najbliższej 
przyszłości będzie można rozpocząć 
pracę oświatową; w przeciwnym zaś 
razie budynki szkolne, które na- 
szczęście ocalały w bardzo wielu 
miejscowościach, stać będą głuche 
i opuszczone aż do chwili, gdy 
jakaś siła wyższa poprowadzi lud­
ność do światła wiedzy wbrew jej 
woli i chęci.

Zarząd Rady Szkolnej pragnąc po­
stawne sprawrę szkół na porządku 
dziennym powierza osobom dobrej 
woli, gotowym ofiarować swój czas 
i energię dla dobra ogólnego, obo­
wiązki tymczasowych opiekunów 
szkolnych dzielnicowych, głównem 
zadaniem których będzie zwoływa­
nie zebrań gminnych i miejskich, 
celem przeprowadzenia na nich 
uehwrał co do uruchomienia szkół. 
Prócz tego p.p. opiekunowie pro­
szeni są o zebranie danych o sta­
nie dotychczasowych szkół i ochron 
i o widokach na ich otworzenie. 
Zarząd Rady Szkolnej liczy wiele 
w tym względzie na współdziałanie 
i pomoc Szanownego Duchowień­
stwa, tym więcej, że J .E . lts. Admi­
nistrator Dyecezyi na skutek prośby 
Zarządu raczył przyrzec swe po­
parci*1.

Największą na razie przeszkodę 
stanowi brak komunikacji, poczty 
i wynikająca stąd trudność porozu­
mienia się z mieszkańcami wsi i 
miasteczek. Dlatego też Zarząd 
zwraca się za pośrednictwem prasy 
do wszystkich osób mogących pod­
jąć część pracy agitacyjnej i orga­
nizacyjnej na prowincyi o zgłasza­

nie się do biura Zarządu po odpo­
wiednie upoważnienia i wskazówki.

Dn. 27 b. m. o 4-ej godzinie po 
południu w lokalu Tow. Higienicz­
nego w Lublinie fgmach po-Domi- 
nikański) odbędzie się zebranie 
ogólne p.p. opiekunów szkolnych 
dzielnicowych oraz delegatów tych 
rad gminnych i miejskich, które 
do tego czasu zostaną zorganizo­
wane, celem rozpatrzenia materya- 
łów zebranych i dostarczonych przez 
pp. opiekunów, opracowania pro­
gramu dalszej działalności i ułoże­
nia projektu instrukcyi, określają­
cej skład, kompeteneye i stosunek 
wzajemny Rad szkolnych gmin­
nych, miejskich, okręgowych i Rady 
Lubelskiej, wreszcie stosunek Rad 
wyszczególnionych do panów Opie­
kunów szkolnych.

Zadania p.p. Opiekunów szkolnych 
tymczasowych objęte są następu- 
jącemi punktami instrukcyi tym ­
czasowej.

1. Organizowanie Rad szkolnych gm in­
nych i wiejskich w skład których wchodzą 
— wójt, miejscowe duchowieństwo, przed­
stawiciele folwarków i wsi; ci ostatni są 
jednocześnio opiekunami szkół gromadz­
kich w poszczególnych wsiach;

2. Zwoływanie zebrań gminnych i miej­
skich celem przeprowadzenia uchwały w y­
rażającej:

a) konieczność wprowadzenia powszech­
nego obowiązkowego nauczania jako za­
sady podstawowej przyszłej organizacyi 
szkolnictwa polskiego;

b) określenie ilości szkół i ochron moż­
liwych do uruchomienia natychmiastowego.

c) ustanowienia podatku szkolnego od 
morgi z uwzględnieniem ulg procent wych 
dla gospodarstw wiejskich w zależności od 
stopnia ich zniszczenia; jeżeli punkt ten 
drogą uchwały gminnej nie da się prze­
prowadzić do opiekuna należy obmyślenie 
wraz z ludnością miejscową sposobu utrzy­
mania szkoły.

d) konieczność przekazywania pewnego 
nieznacznego odsetka podatku szkolnego 
na cele ogólne Rady Szkolnej Lubelskiej 
(kursa uzupełniające dla nauczycieli, wy- 
dawni two programów', podręczników i t. р.).

3. Zebrać dano o szkołach, ochronach, 
kursach możliwych do uruchomienia w ro ­
ku bieżącym i danych o stanie budynków 
i sprzętów w szystkich szkół dotychczaso­
wych.

4. Przedstawić dane co do potrzebnej 
ilości personelu nauczycielskiego ewentu­
alnie kandydatów i kandydatek na te 
posady.

5. Pośredniczyć w składaniu sprawozdań 
Rad Gminnych do Rady Lubelskiej o stanie 
i rozwoju szkolnictwa.

U W A G A .  Z powodu niemożliwości w 
w arunkach obecnych dokładnego określe­
nia działalności poszczególnych pp. opie­
kunów zdarzyć się może, że w jednej i tej 
samej iniejscowrości pracować będą dwaj 
opiekunowie. W wypadkach tych pp. opie­
kunowie proszeni są o wzajemne porozu­
mienie się i podzielenie pracą.

W y ż s z e  k u p s a  o g ó l n o ­
k s z t a ł c ą c e .

Biorąc pod uwagę fakt, że całe 
zastępy młodzieży są pozbawione w 
chwili obecnej możności wyjazdu 
dla dalszych studyów, zarówno i 
potrzebę nauki, budzącą się pod 
wpływem wypadków bieżących w 
szerszych kołach inteligencji, grono 
osób inicjuje zorganizowanie: „Wyż­
szych kursów ogólno-kszi ałcących". 
Wykładane będą przedmioty z dzie­
dziny literatury, historyi, oraz na­
uk społecznych, ekonomicznych, 
prawnych i matematycznych. Pro­
jektowane są następujące przed­
mioty:

I Historva języka polskiego, okres 
pozytywizmu i powieść mieszczań­
ska, dzieje porozbiorewe narodu 
Polskiego.

II. Ekonomia polityczna, socjo ­
logia, skarbowość, ruch stowarzy­
szeniowy, gospodarka miejska.

III. Filozofia prawa, historya filo­
zofii prawa, prawo cywilne, prawo 
karne państwowe i konstytucyjne.

IV. Wykreślna geometrya, anali 
tyczna geometrya, rachunek różnicz­
kowy. Nazwiska wykładających i 
termin rozpoczęcia puszczególnych 
wykładów będą ogłoszone w naj­
bliższej przyszłości. Odnośnych in­
formacji u dzielą sekretaryat Związku 
Nauczycielskiego Namiestnikowska 
37, I-sze piętro w godzinach 6 — 7 
wieczorem.

U WA G I .
„Milicyantów obowiązuje najzupełrr 

sza toleraucya przekonaniowa, ы" 
bezwarunkowo wyklucza podczas siu' 
wszelkie względy narodowościowe Z’
znaniowe, polityczne, partyjne, osobk 

Milicyi Oby w. str. 5.Ustawa Milicyi 
W dniu 7 września r. b. odbyło

lokalu Kasy Przemysłowców zebranie’., 
na osób, zaproszonych przez Miejski
m itet Obywatelski, które to grono
zdecydować bardzo wiele kwestyi, zwiJ 
nych z obecnym stanem  rzeczy." Рошім 
innemi sprawami poruszoną była snra> 
dalszej egzystuncyi Milicyi Obywatelek 
k tóra została powołaną do służby pui 
czncj z chwilą opuszczenia granic mia! 
przez organy władzy rosyjskiej. Zebri 
zasadniczo uchwalili wnioski, które p. 
minimalnej liczbie ocozycyi, zdecydował 
że Milicya Obywatelska, pozostając паї 
wydziałem. Miejskiego Kom. Obyw-., wij i 
być płatną. Nie mamy zamiaru tutaj щ 
sadniać słuszności takiego a nie ц-п» 
zdecydow-ania tej palącej dla ogółu u 
szkańców kw-estyi, lecz mimo woli n.tsm 
się pod pióro uwaga, że społeczeństwo 1 
bełskie dało dowód zrozumienia obuwia 
ków Obywatelskich, rekrutując w najsźi 
szych sferach ochotników-milicyantów 
trudnej dla m iasta chwili w pokaźnej li- 1 
bie, przekraczającej tysiąc. Niewątpl» 1

P

każdy to przyzna, że obowiązek Milicyi '  

ta, tego stróża bezpieczeństw-a pubiic 
nego w-ymagał nie tylko dobrej woli, i 
pociągało za sobą ciężką pracę, niewyg» 
i naw et narażenie życia, boć n ikt przei t 
dzieć nie był w stanic, czy ustępujące wi 
ska, a głównie maruderzy, nie będą 
puszczać się ekscesów- rabunku, a tem s 
mem nie staną się niebezpieczną przesz! 
dą w utrzym aniu porządku. Nie "wątpić: 
że każdy mieszkaniec naszego miasta prz 
zna, że obsadzenie przez milicyantów-oct 
tników w-szystkich posterunków- zapobiegł 
rozgospodarowaniu się w mieście tym m 
tom, w które każde większe miasto ot 
tuje. Milicyanci—Obywatele w znam 
części swego składu gorliwie i cłiętn 
spełniali dobrowolnie przyjęte obowiązki 
ciągu blizko dwóch miesięcy, dzięki czci 
umieli pozyskać zaufanie ludności. Obeci 
więc, zgodnie z uchwałą przekazaną M. 
Obyw-. do wprowadzenia w życie, nades? 
chwila, kiedy ci z obecnego składu milicy 
którzy nadal pragną swą pracę poświęć 
społeczeństwu — będą mogli pozbyf 
troski o byt swoich rodzin, bo społeczei 
stwo pomyślało o zapewnieniu im kawał1 
chleba za pracę dla ogółu. . Iż;

Pozostają jednak ci, którzy w-obec zi 
cznego zredukowania ilościowego ekład 
milicyi — nie będą mogli znaleźć tam pi 
су i zarobku. Tych „spadłych z etat: 
będzie bardzo dużo. O nich winien pum 
śleć Kom. Obyw-., który z ty tu łu  swoje 
m andatu powinien być nie tylko rozdam 
zapomóg, ale przedew-szystkiom, pc.śre-Ji 
kiem w poszukiwaniu pracy. Nie wątpił 
że Kom. Obyw. pomyśli o losie tych lut 
którzy zasłużyli sobie na wdzięcznośćir 
szkańców naszego m iasta, poświęcając 
mu ostatniem u cały swój czas, stojąc 
posterunku w- nocy i w deszcz.

Nie wątpimy, że w myśl przytoczonego 
początku ustępu z ustaw y M ilicyiObywak 
skiej.Kom.Obyw.zakrząta się energicznie t 
ło stworzenia, czy wyszukania sposoh 
zarobkowania, dla tego licznego szerą 
ludzi, którzy pozostaną bez zajęcia. Л 
to podług nas bardzo paląca kwestya, 1 
dotychczas wielu z tych ludzi choć „chi 
dno i nieraz głodno" lecz pędziło ży 
myślą, że spełniają swoją c z ę ś ć  sł 
publicznej — a brak zajęcia i głód to 
dzo źli doradcy. Ć ?

0

KRONI KĄ
Z ІУВИ8НІЕЕ0 I POOLISE

*** (j) Z m i a n y  w ś r ó d  _d|]r 
chow ieńsfw a  dyecezyi I ;b 
be łsk ie j .  Z powodu wyjazdu pi >e
boszcza parafii Sosnowica ks. 
laszyńskiego, został czasowo <k 
gowany wikaryusz parafii Skrzesz 
dekanatu Sokołow-skiego ks: 
Edmund Modzelewski do pełni 
obowiązków proboszcza parafii 
snowica dekanatu Włodawski 
delegacja zaś do tej parafii P! ’* 
boszcza parafii Opole księdza Zal >r 
skńgo  została odwołaną. | 12 

** (j) S k o n  f c a p łe s ia .  W dur 
wczorajszym t. j., 18-go wrze» 
zmarł w szpitalu Jana Bożego 
Lublinie proboszcz parafii Rad2 1 
ein dekanatu Zamoyskiego, к sil' '  
Bronisław Kucharski, urodzony ' 
roku 1871, wyświęcony na карк
w 1896. ‘

*** (j) P o t łu c z e n ie  p r z e z  коп* С
Mieszkanka wsi Wólka gminy Tatary к 
rzyna Murawska la t 18 potłuczona z
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i przez w alący się kom in ze spalonego 
domu Potłuczoną przyw ieziono do szp i­
tala Szarytek  n a  kuracyę.

I fl I Й S T fl.
* T e a t r  W ie lk i .  Dziś po południu

po* cenach zniżonych — na ogólne żądanie
'publiczności piękna i podniosła sztuka 
Morstina „Szlakiem legionów”.

_  Wieczorem doskonała i pełna dowcipu 
opera komiczna bez prozy „Noc miłości”; 
muzyka nadzwyczaj melodyjna daje duże 
pole do popisu śpiewakom. W akcie 1-ym 
urvgiDpln.v taniec One step.

M i n i a t u r ę .  W piątek w teatrze 
Mintitture” rozpoczął się nowy program 

pa iatóry artyści tegoż teatru  odegrali dwie 
jednoaktów ki przedzielane działem kon­
certow ym ^ . „ .  , „

c z y t e l n i -
ucznia

F ffiłes ierd z iu
ków „Głosu” polecamy 
klasy И-ej, zasługującego na po­
parcie, a nie posiadającego środ­
ków na opłacenie wpisu. Ofiary 
prosimy składać w administracyi 
naszego pisma dla W. W.

O f i a r a .  Przynależne za przekład 
artykułów do Głosu honoraryum  w sumie 
rb. 3 dla biednej rodziny składa tłumacz 
tychże.

Iniormacp i rozporządzenia.
s p r a w i e  w y d a w a n i a  k a r ­
t e k  n a  C hleb  i m ą k ę .

Magistrat m. Lublina podaje do 
wiadomości mieszkańców' wraz z 

_ przedmieściami, że w celu ułatw ie­
nia sposobu otrzymywania kartek, 
Wydział Żywnościowy roześle za 
pośrednictwem Milicyi Obywatel­
skiej kartki na chleb i mąkę wła- 

ti ścicielom domów lub ich rządcom, 
dla doręczenia lokatorom chrze- 
ścianom.

Właściciel domu lub zarządzający 
pod s ą d o w ą  o d p o w i e d z i a l ­
nością m ają  ś c i s ł y  o b o w ią ­
zek wydawać podpisane kartki 
p o trzeb u ją cy m  lo k a t o r o m .  

aijW razie odmowy wydania kartki 
żądającemu — lokator ma prawo

ZD 7.П m  i.l  rl ЛХ7 o  ózameldować o tern najbliższemu 
posterunkowi milicyi w celu spisa­
nia odpowiedniego protokułu.

0 ile zabraknie kartek, gospoda­
rze domów powinni się zwracać po 
nowe do właściwego Okręgu Milicyi 
Obywatelskiej.

Okaziciel kartek ma prawo nabyć 
codziennie 1 bochenek chleb a 4-o 
funtowego pszennego dla rodziny, 
oraz 5 funtów mąki tygodniowo, 

o Lublin, d n . 18 w r z e ś n ia  1915 roku.
Prezydent miasta

Edward Kołaczkowski.

Ж Wai'siawy.
d m o c  dla  d r o b n y c h  w y ­

t w ó r c ó w  i k u p c ó w .
Zarząd TowarzystwaRozwojuPrze- 
iysłu, Rzemiosł i Handlu uchwalił 

P a posiedzeniu w dniu 26 ub. m. 
^wyasygnowanie funduszu na zorga­
nizowanie pomocy dla członków To­

warzystwa — drobnych wytwórców 
I Ł  postaci pożyczek." Pożyczki będą 
№ idzielane na kupno materyału, nie­

conego do wykonania zamówień, 
P ,ez procentu, na podstawie dokła- Щ Dego sprawdzenia potrzeby oraz 
I  Ślęczenia divóch członków T-wa. 
•, u samych zasadach będą wy- 
!̂ * a n e  pożyczki drobnym kupcom 

zakup towaru. W celu zaś 
i»Z n cia z pomocą wędrownym 

hdlarzom będą udzielane zapomo-
pl [i na wykupienie świadectw na 
lV i„j Vo sprzedaży ulicznej oraz bę- 
j. „ Л  zorganizowane dostarczanie 
I  kułów sprzedaży, 
f  її 40za' em. postanowiono zorganizo- 

PoczStku października 10 
i ;ti w z. zakresu towaroznaw- 
ł  x nauki 0 handlu dla drobnych i  ^W órców i kupców. j

гяеь Ze j ich wyjaśnień w tych spra- 
-  S n l  и л?1е1а biuro T-wa ul. Ko- 
Ki |.ei ї'а ^  ,14 пі- 1 w godzinach od 
mi J d0 7-ej wiecz.

W kraju naszym kradzieże i wo- 
góle występki przeciwko własności 
nad wszelką miarę się rozmnożyły 
i wyrządzały tak  wielkie szkody, że 
przed dziesięciu laty doprowa­
dziło to do krwawych, nierzadko 
wprost barbarzyńskich samosądów 
ludowych. Wiele złożyło się na to 
przyczyn, a najgłówniejszą z nich 
były nienormalne warunki, w jakich* 
znajdowało się tu  sądownictwo. 
Zwracałem na to uwagę i w sferach 
rządowych i w prasie, rezultat jed ­
nak był ten, że za artykuł w tej 
kwestyi, zamieszczony w marcu r. z. 
w warszawskim Słowie, gaze4ę tę 
zamknięto i wytoczono groźny pro­
ces—o podburzanie do buntu.

Wojna, rzecz oczywista, rozpętała 
głęboko zakorzenione nieposzano- 
wanie cudzej własności i żądze ła t­
wych, bez pracy, nabytków, a skut­
ki tego doszły do granic m onstru­
alnych. W opuszczonych majątkach 
i wsiach, czego nie zniszczyła woj­
na i nie zabrały wojska, w wielu 
okolicach rozkradła ludność m iej­
scowa. Smutnem jest, że udział w 
tern przyjmowali nieraz nawet za­
możni gospodarze i niejeden dobrze 
się obłowił.

Kres temu stanowczo trzeba po­
łożyć, w interesie samego ludu, dla 
jego dobra, dla lepszej jego przy­
szłości. I w tym celu należy wydać 
rozporządzenie, aby wszelkie skra­
dzione i zrabowane przedmioty 
zwrócone były do określonego te r­
minu, po upływie którego winni 
będą ukarani.

Środek ten, oczywiście, uchroni 
całe masy od kary, kary ciężkiej i 
hańbiącej, a je st to pożądanem z 
wielu względów. Najpierw poważna 
część tych winowajców dotąd nie 
była karana i popełniła występek 
w warunkach istotnie wyjątkowych. 
A przytem, co nawet podkreślić 
trzeba, ogólnie w tym kraju na bar­
dzo nizkim poziomie stoi poszano­
wanie cudzej własności. Widzimy 
to głównie u ludów dzikich i n ie­
kulturalnych, z postępem jednak 
cywilizacyi poszanowanie to rodzi 
się, wzmaga i coraz więcej potęgu­
je, a wszędzie, poza religią, spełnia 
to oświata i w ostateczności sąd. 
Natomiast w Królestwie lekkomyśl­
na polityka, dążąca do utopijnych 
celów — wynarodowienia Polaków, 
krępując dlatego nawet pracę du­
chowieństwa, obrała wszakże za swe 
główne narzędzie szkołę i sąd, czy­
li te dziedziny duchowego życia, 
narzucanie którym niezgodnych z 
ich przeznaczeniem zadań, wyrzą­
dza krzywdę całym pokoleniom, 
obniżając ich poziom moralny.

Naturalnie, prawo nie może u- 
względniać podobnych motywów i 
w jego obliczu wina pozostaje za­
wsze winą. Zrozumiałem też jest, 
że władze galicyjskie surowo się 
odnoszą do winnych kradzieży i ra ­
bunków. W łaśnie niedawno w jed ­
nej z osad powiatu lubelskiego wła­
dze te wykryły rzeczy zrabowane 
w Galicyi, podczas zajęcia jej przez 
wojska rosyjskie i winnych niezwło­
cznie zakuły w kajdany i odesłały 
do miejsca spełnionego przestęp­
stwa. Zaznaczyć tu trzeba, że fakt 
ten wywarł na tutejszej ludności 
olbrzymie wrażenie i chociaż dotąd 
na prowincyi żadne sądy nie fun- 
kcyonują, kradzieży niema, a gdy 
jakaś drobna się zdarzyła i winne­
go ukarano procedurą uproszczoną 
—kijem  i dosyć wysoką grzywną, 
nawet zawodowym amatorom cu­
dzej własności odjęło to chęć do 
łatwego zysku. Nawet owoce w o- 
grodach są obecnie dużo bezpiecz­
niejsze. Stanowi to wszystko rażą­
cy kontrast z niedawną przeszłoś­

cią, kiedy nietylko popełnione tu w 
roku zeszłym w opuszczonych ma­
jątkach masowe rabunki zostały 
bezkarne, lecz żadne zgoła docho­
dzenie w tych sprawach nie było 
przeprowadzone, chociaż sądy do o- 
statnich czasów były najformalniej 
tu  czynne.To też podczas ostatnich 
walk powtórzyły się niemal wszę­
dzie rabunki opuszczonego mienia.

Mimo to wszakże projektowany 
środek—dobrowolny zwrot skradzio­
nych rzeczy,—uważam w danych o- 
kolicznościach za niezmiernie wa­
żny i z innych jeszcze, oprócz przy­
toczonych wyżej względów. Będzie 
to wręcz jasnem, jakby publicznem 
zapoczątkowaniem naprawy w oma­
wianym kierunku tego zła, jakie tu 
zaszczepiły i rozwinęły nienormal­
ne warunki polityczne. Będzie to 
dosadny protest przeciwko tym wa­
runkom i formalno zerwanie ze 
smutną przeszłością. Pozatem do­
niosłe i cenne dla przyszłości zna­
czenie ma to, że wśród samego lu ­
du budzi się reakcya i odzywają się 
głosy oburzenia na podobnie nie­
godne postępki. O ile zatem sam 
lud oprzytomnieje i we własnem 
sumień i potępi dokonane w jego 
łonie występki, będzie to w skut­
kach stokroć ważniejsze od najsroż- 
szych kar. I taka dobrowolna i świa­
doma zmiana pojęć, taki moralny 
zwrot z dotychczasowej drogi, był­
by niewątpliwie widomym zadat­
kiem lepszej przyszłości narodu, 
której bez poszanowania cudzej 
własności niemożna sobie wyobra­
zić. Poszanowanie to zaś musi być 
powszechne, głęboko w cały naród 
wpojone, bo ono jest podstawą i 
fundamentem rozwoju i pomyślno­
ści zarówno jednostek, jak  i całych 
narodów, z niego bowiem rodzi się 
nietylko chęć, lecz i potrzeba pra­
cy. Bo przecież złodziej czy oszust, 
jak  wiadomo, nie chcą i zwykle nie 
potrzebują pracować, żyjąc, jak pa­
sożyty i trutnie, z cudzej pracy, 
wyniszczając w ten sposób i pod­
kopując zdrowe organizmy.

Kto z tego ogólniejszego punktu 
widzenia spojrzy na występki prze­
ciwko własności, zrozumie, jak  ta 
kwestya w naszym kraju je st donio­
słą i jak  nagląco wymaga naprawy.

A. Napiórkowski.

Z prasy żydowskiej.
P o s e l s t w o  ż y d o w s k i e ,  

na k o n g r e s i e .
Głośny publicysta żydowski, Nor- 

dau, domaga się wysłania specyal- 
nego poselstwa żydowskiego * na 
przyszły kongres -pokojowy. Coby 
to poselstwo miało tam robić, wy­
jaśnia Nordau w wydawanym w 
Wiedniu centralnym organie dla o- 
gólnych interesów żydowskich, w 
ten sposób:

„Zapewne dozwoloną je s t nadzieja, że 
naród żydowski ze sw'oich niewypowie­
dzianych cierpień i upokorzeń w obecnej 
wojniu w ysnuje właściwą naukę, że s ta ­
rać się będzie o zapobieżenie powtórze­
niu podobnej klęski. Winien połączyć się 
znowu w jeden naród, aby bronić swego 
życia, honoru, swoich najśw iętszych dóbr 
moralnych, swoich interesów' m ateryal- 
nych. Jeżeli nie popęd wewrnętrzny spo­
woduje go do tego postanowienia, to mo­
że przykład w-szystkich innych narodów, 
niekiedy wiele mniejszych i słabszych od 
żydowskiego, które już w zgiełku bitew 
zgłaszają sw'oje pretensye i przygotowu­
ją  się do ich zaznaczenia z jak najwięk­
szą energią po ukończeniu wrojny.

Przy pertraktacyach pokojowych nie 
powinno braknąć narodu żydowskiego. 
Powinien domagać się swrego miejsca po­
między tymi, którzy siedzieć będą przy 
zielonym stole kongresu pokojowego. A 
reprezentacya żydowska nie ma z pochy­
lonym grzbietem szeptać głosem poddań- 
czym. lecz ma stać prosto i mówić gło­
śno. Ma mówić językiem, ja k i będzie zro­
zumiały na konferencji delegatów  rzą­
dów europejskich. Żadnych abstrakcyi. 
Żadnych sentymentainości. Żadnychwska- 
zań na historyę, na znoszone cierpienia. 
Żadnego powoływania się n a  szlachetne 
uczucia, na ludzkość itd. Nic, tylko tw ar­

de, konkretne fakty, które m ają rogi 
zęby. Ma zaznaczyć, czem jesteśm y i co 
możemy: nasze dwranaście milionów dusz, 
nasze znaczenie ekonomiczne, potęgę fi­
nansową, uzdolnienie umysłowe, inteli- 
gencyę, energię i wytrwałość. W szystkie 
te  środki potęgi m ają uwzględniać tych, 
którzy nam są życzliwi. Ci zaś, którzy 
nam są wrogami, m ają wszędzie i zawsze 
z nimi się spotykać na swoich drogach. 
Nasza reprezentacya winna się opierać 
na programie, który zawiera następują­
ce trzy punkty:

1) We wszystkich krajach, w których 
żyjemy w' drobnej liczbie, zupełne rów­
nouprawnienie dla nas, nie na papierze, 
lecz w rzeczywistości; skoro istnieć bę­
dzie urzędownie, to wkrótce nastąp i pod 
względem socyalnym. Ministrów, jen era ­
łów, W'ysokich sędziów', ambasadorów, 
nie będą bojkotowały salony i hotele, 
chociażby ludzie im ton nadający byli 
ja k  najbardziej ograniczeni, zacofani i 
nadęci.

2) Wszędzie, gdzie tworzymy poważ­
ny, zorganizowany żywioł ludności, u- 
znanio naszej narodowości, o ile się ob­
jaw i takie życzenie, i udzielenie jej 
wszelkich ustępstw  politycznych oraz 
kulturalnych, jak ie w państw ie przyzna­
no każdej innej narodowości uświado­
mionej, zorganizowanej, różniącej się od 
innych.

3) Dla żydów, którzy wiodą życie n a ­
rodowo i niczem Innem nie chcą być, 
tylko żydami, Palestyna, to znaczy p ra­
wo nieograniczonej im igracyi do niej 
bez przeszkody, prawo nabyw ania ziemi 
i osiedlania się z autonom ią pod rzą­
dem, k tóry  w tym  kraju  będzie miał 
zwierzchnictwo.

Potrzeba, aby reprezentacya żydow- 
ska na kongresie pokojowym była wy­
posażona wr dostateczne środki pienięż­
ne. Trzeba przynajm niej 500,000 fran­
ków'. Na te  pół miliona winni się złożyć 
żydzi wszystkich krajów  w stosunku do 
swojej liczby i zdolności finansowej. 
Składanie ofiar należy rozpocząć nieba­
wem.
Wywody swe kończy Nordau 

oświadczeniem, że syoniści powin­
ni wszełkiemi siłami wzmacniać
swe organizacye.

R z e c z y w i s t a  b lo k a d a  n i e ­
m ie c k ic h  w y b r z e ż y .

Berlingske Tindinde donosi z Pary­
ża: Jan Herbette zapowiada w Echo 
de Paris, że blokada wszystkich wy­
brzeży niemieckich, stosownie do 
oświadczenia z dnia i  marca obec­
nie wprowadzoną zostanie przy po­
mocy krążowników i łodzi podwod­
nych. Korespondent paryski dodaje 
potwierdzone w sferach miarodaj­
nych wyjaśnienie, że łodzie pod­
wodne sprzymierzonych nie będą 
niszczyć odnośnych okrętów han­
dlowych, zaś dla państw neutral­
nych dopuszczą tylko taki dowóz, 
którego rozmiar nie przekracza ro ­
cznego przecięcia z lat 1911 do 1913. 
Odnośne wnioski, już przedstawio­
ne, czekają tylko potwierdzenia rzą­
dowego.

Z o b o w ią z a n ie  B r a t ia n u .
Korespondent Vossische Zeitung do­

nosi z Bukaresztu pod datą і з -go 
września co następuje:Prczydent iz­
by posłów Pherekyde oświadczył 
15 marca kilku urzędnikom austro- 
węgierskiego towarzystwa akcyjne­
go, którego jest prezesem, że w cią­
gu 2 lub 3 tygodni upadną Darda- 
nele, a wtedy my wystąpimy, dla­
tego mogę panom tylko doradzać 
odjazd”. Tenże sam Pherekyde oś­
wiadczył przed kilku dniami tym 
samym urzędnikom, że „nowa umo­
wa między Rumunią i czwórporozu- 
mieniem przewiduje nasze wystą­
pienie na dzień 15 sierpnia, jednak 
z prawem opóźnienia terminu do 15 
wnześnia”. Pierwsze oświadczenie 
było poglądem osobistym, który nie­
bawem okazał się fałszywym. Jed ­
nak drugie oświadczenie brzmi już 
jako uwiadomienie o pewnym fak­
cie, który zdaje się potwierdzać i 
doniesienie, że rum uński minister 
wojny zastrzegł sobie prawo rozpo­
rządzenia całym materyałem kolejo­
wym od dn. 14 września. Urząd mi-



nistra wojny sprawuje osobiście pre­
zydent ministrów Bratianu. Nawia­
sem tu nadmienimy, że półurzędo- 
wa gazeta wojskowa, wydawana 
przez szefa sztabu generalnego Żok- 
ku, za której treść w pierwszej li­
nii odpowiada Bratianu, kilkakrot­
nie była oskarżoną w gazecie Mol- 
dawa przez Piotra Carpa o systema­
tyczne fałszowanie wiadomości wo­
jennych.

Czy zobowiązania Bratianu są rze­
czywiście zgodne z oświadczeniem 
Pherekyde pozostaje niewiadomem. 
Nie ulega tylko wątpliwości, że Bra­
tianu zaciągnął zobowiązania wzglę­
dem czwórporozumienia. Jednak w 
obecnem położeniu rzeczy, jest wy- 
kluczonem, by je mógł wypełnić.

Zmiana systemu, przez zastąpie­
nie liberalnego gabinetu konserwa­
tywnym natrafiłoby na poważne tru­
dności wewnętrzne politycznej na­
tury. Szef partyi konserwatywnej, 
Marghiloman, odmawia zgóry wszel­
kiego współudziału w takim gabi­
necie, prawdopodobnie z obawy za­
grożonego bezpieczeństwa osobiste­
go. Majorescu i Carp byiiby raczej 
skłonni, ale mogliby rządzić tylko 
przy pomocy stanu oblężenia. Majo­
rescu* który przed dwoma miesią­
cami konferował w Wiedniu z Bu­
rianem i Tiszą o sprawach węgier- 
sko-rumuńskieh, powraca w tych 
dniach z czeskich kąpieli. Widoki 
wprowadzenia stanu oblężenia i po­
nownych wyborów pod najsurow- 
szem naciskiem polic-yi, utrudnia 
oczywiście objęcie rządów przez 
partyę konserwatywną, cieszącą się 
w kraju niewielkiem poparciem.

Rozważają przeto sprawę rekon- 
strukcyi liberalnego gabinetu, przez 
wystąpienie zeń Bratianu, ministra 
skarbu Costinescu i ministra robót 
publicznych Arghilescu i zastąpie­
nie ich przez liberałów, Rosyi nie 
sprzyjających, których wszakże licz­
ba jest mała, np. prezydenta sena­
tu Missica przez wice - prezydenta 
izby i rektora politechniki w Jas- 
sach, Sterę, przez dawniejszego m i­
nistra handlu Ninitrescu. Ale i ci 
musieliby, w każdym razie, z powo­
du nadzwycsajnie wzburzonej opinii 
publicznej, rządzić bardzo silną 
dłonią.

Z k r a j u .
— Z g u b e r n i !  s i e d l e c k i e j .

Jadąc szosą terespolską nie widzi 
się śladów zniszczenia. Majątki Wią­
zowna i Dębe Wielkie nienaruszo­
ne. Dopiero Niwisk, za Kałuszy­
nem, na prawo ed szesy je it  
częściowo spalony, tam bowiem — 
toczyła się bitwa. Mosty poniszczo­
no, lecz już je wszędzie naprawio­
no.

W Łuk#wie była bitwa, szrapnele 
padały na domy i ulice, baraki szpi­
talne; stacya Łapiguz spalona.

W powiecie łukowskim spalono 
majątek Ryżki, w po w. konstanty­

nowskim — Kobylany. Na polach 
pozostało sporo zboża, lecz niema 
komu sprzątać. Spalono też ma­
jątki: Sarnów i Burzec.

W samych Siedlcach niema wiel­
kiego zniszczenia. Rosyanie, ucho­
dząc, zrabowali dzwony z orłem 
białym z dzwonnicy kościelnej przy 
ulicy Warszawskiej. Spalono też 
stacyę kolejową i magazyny.

— Z Ł o d z i .  Przy prezydyum 
policyi łódzkiej utworzono nowy 
wydział szkolny. Wydziałowi temu 
podlegać będzie całe szkolnictwo 
łódzkie. Wydział szkolny posiadać 
będzie państwowe prawa nadzorcze 
nad prywatnemi ipublicznemi szko­
łami technicznemi w całym okręgu 
prezydyum policyi łódzkiej wraz z 
pozostającą pod zarządem niemie­
ckim częścią powiatu łódzkiego, 
Wydział szkolny zająć się ma całą 
organizacyą szkolnictwa,składem o- 
sobistym nauczycielstwa oraz opra­
cowaniem planu naukowego.

Z rozporządzenia niemieckiego 
prezydyum policyi wszystkie szyl­
dy sklepowe, nazwy ulic, drogo­
wskazy i t. p. winny być wypisane 
w językach niemieckim i polskim. 
Szyldy z napisami w języku rosyj­
skim winny być skasowane. Sto­
sując się do powyższego rozporzą­
dzenia wielu właścicieli sklepów z 
całą gorliwością przystąpiło już do 
kasowania języka rosyjskiego. Za­
rząd tramwajów miejskich również 
zamienił odpowiednie napisy na 
wagonach.

Z Р о ш М е р .
(o) P o b ó r  d o  w o j s k a  67-let« 

n ic h .  Magistrat poznański ob­
wieszcza:

Z rozporządzenia kanclerza Rze­
szy obowiązani są wszyscy mło­
dzieńcy, którzy ukończyli 17 - ty rok 
życia, zgłosić się do księgi popi­
sowych u miejscowej władzy poli­
cyjnej.

Wszyscy ci młodzieńcy z miasta 
Poznania, którzy kończą 1 7 -ty rok 
do 15 wrze nia, winni zgłosić się 
w dniach 13 , 14  i 15  września w
biurze wojskowym w ratuszu. Pa­
piery należy zabrać ze sobą.

(o) P r z e d ł u ż e n i e  t e r m in u  
z g ł o s z e ń  p r z e d m i o t ó w  z  
m ie d z i .  Termin doręczenia zgło­
szeń przedmiotów z miedzi, zarów­
no używanych, jak nieużywanych, 
wyznaczony pierwotnie* do 20 sier­
pnia, przedłużony został do 15 
września. Niezastosowanie się do 
nakazu lub opóźnienie zgłoszeń po­
ciąga za sobą wysokie kary. For­
mularze do zgłoszeń są S'do naby­
cia na wszystkich urzędach pocz­
towych.

T a k sa  d o r o ż e k  w  m ie ś c ie  Lublinie.
Parokon. Jednok.

‘ti
©

Parokon. Jednok.
>»o >»o

Ruble 1 kopiejki.
1. Za 1-en przejazd w mie­

ście od rogatki do ro­
gatki i koszar św. Krzy-
za . 0.35 0.45 0.25 0.30

2. Za jeden przejazd na 
przedm.: Bronowice i do 
Dworca dr. żel. z baga­
żem do 3 pudów . . . 0.45 0.55 0.35 0.40

3. Na przedmieścia: Kali- 
nowszćzyznę (poza sta­
rym cmentarzem ży­
dowskim), Kośminek i 
Bychawską za przejazd 
jak również z tycbmiej-
scowości do miasta . 0.55 0.65 0.40 0.50

4. Za jeden przejazd do 
koszar: artyleryjskich i
sap erów ..........................  0.50 0.65 0.40 0.50

5. Za przejazd na plac wy­
ścigowy: a) w czasie 
wyścigów tam i z po­
wrotem .........................  3.00 — 2.00 —
b) w jedną stronę . .1 .50  — 1.00 —

6. Za jedną godzinę jazdy
w m ie ś c ie ....................  1.00 1.35 0.75 90

Korony i halerze

0.70 0.90 0.50 0.60

0.90 1.10 0.70 0.80

Parokon. Jednok.

'§ **».2 o
•5 с

Marki i fenigi.

0.52 0.67 0.37 0.45 i

0.67 0.82 0.52 0.60

1.10 1.30 0.30 1.00

7. Za jeden przejazd na 
Sławinek . . . . .1 .00  1.35 0.75 90

1.00 1.30 0.80 1.00

6.00 — 4.00 —
3.00 — 2.00 —

2.00 2.70 1.50 1.80

2.00 2.70 1 50 1.80

0.82 0.97 0.60 0.74

0.74 0.97 0.60 0.74

4.45 — 2.97 — 
2.23 — 1.48 —

1.48 2.00 1.12 1.34

1.48 2.00 1.12 1.34

Livaga: a) przy wynajęciu dorożek na godziny, pół godziny prżyjmuje się w ra­
chubę, więcej zaś jak pół godziny liczy się za całą godzinę, b) rogatkowe płaci 
dorożkarz, c) bez zgody dorożkarza do parokonnej dorożki nie może Wciadać wię­
cej osób jak 3, do jednokonnej—dwie. Dwoje dzieci do lat 12-tu liczy się za jedną 
dorosłą osobę, d) więcej jak trzy pudy bagażu, dorożkarz obowiązany wieźć tyl­
ko za wspólną zgodą, e) za oczekiwanie na pasażera nie dłużej, jak 15 min., oso­
bnej dopłaty dorożkarz nie ma prawa żądać.

Powyższą taksę Magistrat m. Lublina zatwierdził 66 w r z e ś n i a  1965 r.
Prezydent miasta Lublina E d w a r d  K o ł a c z k o w s k i .

Sekretarz Bieliński.
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P O L E G A  Р І Е Н И Ш Щ Ш З  D O B R O C I :

MATERJAŁY NA UBRANIA MĘSKIE, PALTA, KRYCIE
EUTER, K O S T J U M Y ,  B L U Z K I ,  S Z L A F R O K I .

MATERJAŁY NA KOŁDRY WATOWE.

MADAPOLAMY, SILEZJE, NANSUK1", PŁÓTNA

W dziale płóciennym posiadamy:
Płótna gnili 

BI OK KI.
LNIANE, BIELIZNĘ POŚCIELOWĄ, STOŁOWI-
ZNĘ, RĘCZNIKI, CHUSTKI DO NOSA, ŚCIERKI.

Egzystujące od 1900 r. Kaucyonowane
Biura p o śred n ich ia  pracy I HauczycielsHie 
§ Ä. GOŁĘBIEWSKIEGO

Lublin — Szpitalna, № 5. Telefon 379. 
Poleca pracowników w różnych działach 

pracy, oraz s ł u ż b ę  d o m o w ą . _____

J A B Ł K A
d o b ra ch  gatunEsśłs? je -  
siennytsh  i z i m o w y c h
są do sprzedania w SfólELGWI. 
Zamówić można z d o s t a w ą .  
Lublin. Czechowska Л1» 18, m. 3. 

między g. 1 a 3 pp. 1022

BUDKA HA S K L E P  d o  
s p r z e d a n i a .  Wia­

domość—ul. Obywatelska,, № 3 (za rogat­
ką Lubartowską).

» y ł y ,  d łu g o l e t n i  n a u c z y c i e l  — u-  
d z i e ł a  i e k c y i  i k o n w e r s a c y i

JĘ Z Y K A  NIEM IECKIEGO.
Wiadomość w Administracji „GŁOSU”.

Nakłada«
m i a ń s k i e j ” — Gubernalorske, JNś 10.
gSBACOBfNIA S U K I E F I  i O K R Y Ć
* D A M S K I C H .
Oraz przyjmuje uczenico do nauki kroju 
i szycia. Ul. Złota, n-r 5; m. 1 — L. D ę­
b iń s k a .  1021

Ь л м и і S л p o t r z e b n y  do p r a k -  
V l* ¥ © P B ® €  t y k i  do d r u k a r n i
„ Z i e m i a ń s k i e j ” — Gubernatorska, № 10.
П о  w y n a j ę c i a  2 ,  3 i 4  p o k o j e ,  wy-
e #  gody, wanny, ogrzewanie centralne, e- 
lektryczne oświetlenie, 2% niżej cen nor­
malnych, na czas wojny. Namiestnikowska, 
n-r 22; stróż wskaże. 1003

f f* |a n ie n k a  i n t e l i g e n t n a  przyjmie po- 
8 sadę s k l e p o w e j  lub k a s y e r k i .
Wiadomość w Administracji „GŁOSU”.

1012
ДО k lep  p. Leokadyi Urban z garderobą 
«? używaną otworzony został przy ul. Je­
zuickiej, n-r 19: obok Domu Zarobkowego.

g^W A POKOJE i k u c h n i a  z wodocią- 
“  giem, na II piętrze—do wynajęcia za­
raz. Wiadomość—ul. Jezuicka, № 17.

V a n i e  — 4  p o k o j e  ze w'szystkiemi wy- 
1 godami — przy ul. Początkowskiej — do 

wynajęcia zaraz. Wiadomość w Admini­
stracji „GŁOSU”. 1015

KWIATY sztuczne Ї°Я:
peluszy. A. Polakowska—Lublin, ul. Szpi­
talna, n-r 16. 947 ■ R r z ą d z e n ie  s k l e p o w e  sprzedam z to- 

“  wiarom lub bez. Zamojska — 39; sklep 
narożny.

•fupię czapkę fokową—niedrogo. Wia- 
1 \  domość w Rodakcyi „GŁOSU".

Um e b l o w a n e  2  p o k o j e ,  kuchn*
spiżarnia i wszelkie nowoczesne 

gody; dom skanalizowany—zaraz lub od 
października—można oglądać od 10 rai 
do 1 po południu. Namiestnikowska, n-r J 
m. 14._____________________________

W przejezdzie między T r z c s z k o v i c a n  

a Konopnicą—zgubieno z m агул a» 
p a s z p o r t ,  wydany na imię B lac ie] 
C h r a m o t y .  Łaskawego znalazcę upras 
się o zwrot zguby do Administracyi„GŁOs ^

P e g a r e k  znaleziony przez Annę Czar 
niecką je s t  do odebrania w A '  ?. ,—  JUJVGivq uu иисшаши " - v u

Wykonawczym Milicyi O byw atelskiej-, 
ile do dn. 25 b. то. właściciel się nie z.  ̂
si, to zegarek zostanie oddany na cc 
żytecznosci publicznej według u jg-id 
znalazczyni.   “f

Zd o ln a  m a s z y n i s t k a  poszukuje n i  
sca w biurze lub w kantorze. vw 

mość w Administracji „GŁOSU”.

Redaktor i wydawca F. M osksiiew sk i. Druk. „Ziemiańska''— ul. Gubernatorska, X


